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P O R T S M O U T H :

W Y J Ą T E K  Z P A M I Ę T N I K Ó W  N I E M I E C K I E G O  P O D R Ó Ż N I K A .

Portsmouth leży na wielkiej wyspie zwanej 
P o rtsea ,  a składa się właściwie z dwóch miast 
w arow nych , Po rtsm ou th ’u i Portse’i. Na 
wschód jego rozciąga się kilka bardzo długich 
rzędów wspaniałych budowli,  które pod imie
niem Southsea są znane. Na zachód wyspy 
Portse’i, w półgodzinnemu oddaleniu, po d ru 
giej stronie ogrom nej Portsm outh’skiej przy
stani, lezy miasto G osport ;  w bliskości któ
rego znajduje  się powabne Anglesey, jedno  
z najrozkoszniejszych miejsc letniego pobytu  
w Anglii. Przestrzeń tego portu 9 mil d łu g a , 
a 5 jest sze'roka. Handel żywnością tutaj p ro
wadzony, uderza ogrom em : z samej Francyi 
w przedostatnim roku sprowadzono jaj około 
30 milionów. G run t Portse’i zaleca się nad
zwyczajną żyznością, ą najwyborniejsze owo
ce i ja rzyny , któremi w Londynie pyszni się 
sławny rynek C oventgarden, stąd pierwiast
kowe poch o d zą ; szczególniej bardzo wielkie i 
delikatne dojrzewają'tu grona winne i kalafiory.

T u  widzieć możemy, co przem ysł umie
ję tny  z moczarowego gruntu  zrobić zdoła. 
Bagnista ziemia wyspy Portse’i była  bardzo 
okrzyczana, z powodu niezdrowego powietrza;

jakoż w istocie, w r. 1810, śmiertelność na 
niej tak by ła  w ie lka , iż liczono na 28 jednego  
um ierającego; w roku zaś 1836 jeden  tylko 
z 60 umierał. Głębokie trzęsawice zmieniły 
się w kwitnące łąki; urządzono szczególne 
machiny, które ciągłe'm swem dzia łan iem , 
wszystkie nieczystości do morza wyrzucają; 
a dwa ogrom ne kanały  opatru ją  dzisiaj całą 
ludność świeżą wodą, i oczyszczają m iasto , 
przepływając jego  ulice.

Naprzeciw stoczystości (glacis) Po rtsm ou th -  
skiej w równi z tarasami jRegenckiego p a rk u ,  
rozciąga się kolisty szereg pięknych budowli. 
Stoczystośc sama ze swoimi wiązowemi ale
jami, i swobodnie pasącem się bydłem , p rzed
stawia otwarty widok dla mieszkań dostatnich 
ludzi, wśród ozdobnych parków wzniesionych; 
stąd jednym  rzutem oka można objąć ruch  
nieustanny, jaki cały  port ożywia, n ieprzer
wany ciąg okrętów, od przystani S p ithead , 
do zachodniej strony lądu sięgający, rozkoszne 
pasmo pagórków wyspę W ight zdob iących , 
oraz w malownicze'm położeniu wznoszące się 
miasto Ryde. Na wschód tarasów leżą go 
ścińce, drogi i gaiki, które niedawno powstałe
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kąpiele So u thsea  u tworzyły ,  a tuz przy b r zegu  
m o rza ,  p rawie  na od leg łość  pięciu minut  od 
P or t sm o u th u ,  i tylko stoczystością od t arasów 
oddzielone ,  wznoszą się ws ławione  Kin<*s- 
r o m o s ,  najcelnie jsze kąpiele  ang ie l sk ie ,  
gdzie p r z e p y c h ,  smak wytworny ,  s tosowne 
urządzen ia ,  i na jwyszukanszy w y b ó r  r ozm ai 
tych ga t un ków  kąpiel i ,  w szczęśl iwy sposób 
z sobą  się łączą.  Wo d a  na kąpiel p rzezn a
czona,  za po m o c ą  szczegó lnych mach in  w o s o 
bn ych  izbach u rz ą d zo ny ch ,  oczyszcza się aż 
do ja sności  k r y sz ta łu ,  a przez szczególne 
działanie ,  nasyca się solą do stopnia daleko 
wyższego ,  aniżeli jest  morska.  Mach ina p a 
rowa wszystkie łazienki  op a t ru j e  w o d ą ,  i j ą  
ogrzewa.  T u te j sz e  brzeg i  morsk ie ,  są b e z - 
wątpienia naj l epsze w ca łe j  Anglii do kąpania  
się w samemze  m o r zu ,  k tó reg o  woda u nich 
nadzwyczaj  j e s t  przezroczys ta .  Z wierzchu 
p ięknej  g a l e ry i ,  j a ka  stanowi rodza j  krytej  
p rzechadzk i  ku b r zeg om  m o r s k im ,  da je  się 
widzieć wnęt rze  po r tu ,  n adb rz eżn e  b a t e r y e ,  
do m y samego  miasta ,  l udwisa rn ia  i ok r ę towe  
warsztaty.

Kro l owa  Elżbieta  o b w a r o w a ła  P o r t s m o ut h  
kosztem zysku pierwszej  k r a jowej  l o t e r y i , 
k tórą  wówczas  za p r o w a d zo n o ;  lecz dop ie ro  
w osta tnich la tach ukończ on o  p rzy P o r t s e ’i 
potężne szańc e ,  k tó re ,  ws tęp  do przystani  
daleko t rudn ie j szym rob ią  aniżeli  j e s t  p rze j 
ście Dardane l lów.  Dozwolona  dla p ub l i c zno 
ści na walach p r ze ch ad z ka ,  n iemało  w sobie 
p o w a b ó w  zawiera.  Ba te rya,  na k tóre j  stoją 
og r o m n e  żelazne do powitań dz iał a ,  za mą 
zaś bas tyony:  królewski  i P e m b r o k a , za równo ,  
i grożnerni  są war ow nia mi ,  i do ozdob ienia  
tej pysznej  służą pa n o r a m y .  Samo  miasto 
P o r t s m ou th  ciasne i n i e fo re m n e ,  tylko j e -  
dnę  ma  d ł ugą  i p iękną u l icę,  zwaną  High -  
s t r ee t ;  przy  niej  stoi do m poczern ia ły ,  s t a ro 
żytnej  b ud ow y,  w k tó ry m b y ł  za m o r d o w a n y  
książę B u c k in g h a m , j e de n  z n a j wy da tn i e j sz ych  
ludzi ,  jak ich dzieje angielskie 17 wieku p r z e d 
stawić mogą.  G ro b l a  łączy w arownie  P or t s -  
mouthsk ie  z P o r t s e j s k i e m i , a z wa łów  j e j , 
od kr yw a  się roz legły widok na wnęt rze  p rzy 
s t an i ;  wały te rozc iąga ją  się aż do ok r ęg u  
L a n d s p o r t s k i e g o , gdzie są zak łady  inżenie r-  
skie.

Lecz p raw dz iw y m pr ze dm io te m p y c h y  
P o r t s m ou th u  i durny Angli i ,  j e s t  t ute jszy a r 
se na ł ;  w nim to daje  się widzieć po tęga  Wi e l -  
kiej Brytanii .  Całą przys tań otaczają pa n u 
jące  nad  nią skały,  z p ią t r zącemi  się na nich 
ba  tery a mi ,  z k tó ry ch  wygląda ją  o g r o m n e  
paszcze dział  o lbrzymich ,  zni szczeniem dyszą
cych.  W  o b sz e r n y m  porc ie  stoi oko ło  4 0

o kr ę t ów  w o je n n y c h  pie' rwszego r z ę d u ,  a 
większa ich częśc do wyjścia  p o d  żagle k a 
żdego czasu g o to w a ;  l iczba t a ,  p rzewyż
sza całą m o r sk ą  po tęgę  Francyi .  C z y n n o ść  
panu j ąca  w uz br a j an i u  tych s ta tków,  wzięta 
we wszystkich swoich ro zga łęz ien iach ,  b a -  
j eczności  s ięgać się zd a je ;  i należy j ą  
szczegółowie  o b e j r z e ć ,  a by  dok ładn ie  p o 
j ą c ,  j ak  w  n a j wi ęks zy m p o z o r n y m  p o k o ju  
zostaj ąca A n g l i a , w j e d n e j  chwil i  może  
rozes łać floty, we wszystkie części  świata.  
List po lecający  mię admi ra łowi  Sir  F r e d e -  
rikowi Mait land,  dany od j e d n e g o  z najb l i ż 
szych j e g o  p rzy ja c ió ł  s t a łego l ą d u ,  z j edna ł  
mi zyczl iwe p rzy ję c ie ,  ze s t rony  t ego  w a
lecznego  o li ce ra  m a ry n a rk i ,  i p od a ł  z r ęc z 
ność do szczegó ło weg o  obe j r ze n ia  wszyst 
kich zak ładów po r t o w ej  zbro jowni .  W y k o 
nyw ano  p rz e d e m n ą  rozmai t e  próby ,  w k tó r y ch  
z n iewypowiedz ianą  p rędkośc ią  tw ard e  d r z e 
wo, zelazo i b r y ł y  miedz ianne ,  we wszystkich 
żądanych w yra b ia no  ksz ta ł t ach ;  w yr ob y  te 
z największą usku teczn ione  d ok ł ad noś c i ą ,  za
leca ły się j eszcze osobliwsze'm wyk oń cz en i em  
i na jpięknie jszym p o lo r e m :  dop ie ro  to p rze 
ko na łe m się,  j a k  dla Anglii nie t r u dn ą  j e s t  
r zeczą ,  w na j k ró t s zym  czasie o g r o m n e  w y 
konać  rynsz tunk i .  iMacbiny i r ęce ludzkie 
w nieustannej  tu z sobą zostają zgodz ie ,  a  
spokojnie  i w po r z ą d k u ,  n ieogarn iona l iczba 
warsztatów,  o lb rzy m ie  w ykonyw a  r o b o ty .
Z zadziwieniem widzieć m o ż n a ,  z j a k ą  zręcz
nością i s z tuką,  wyra b ia ją  się maszty,  r e j e ,  
s z taby i i nne ciężkie części  do u zb r o je n ia  
o kr ę t ow e go  na leżące ,  i j a k  r yc h ło  wznosi  się 
maszt  g łówny ,  w l in iowym p ie rwszego  rzę du  
ok rę c ie ,  ze wszys tk iemi  doń należnemi  czę
ściami ,  które r az em  wzięte,  do 212 stóp ma ją  
wysokośc i ;  w jakie' j ,  na jwiększym p o m n ik o m  
L o n d y n u  d or ów ny w aj ą .  Gd y  zwrócimy u w a 
gę na tę wysokość ,  i pomyś l imy  o n iebezp ie 
czeńs twach  , n a  j ak ie  się na raża ją  żeg la rze 
zawieszeni  u  tych os t rych wie rzcho łków,  
poddan i  działaniu bezus tannie  pię tr zących się 
wałów,  i w ic hr om  gw ał t o wn e j  bur zy ,  wten 
czas ,  m o ż e m y  u tw or zy ć  sobie w yob raż en ie ,  
o s topniu śm ia łośc i ,  i wielkości  poświęcania 
się,  do j a k ie go  wznieść s ię ,  ludzie są zdolni .  
W y c h o w a n ie  też,  j ak ie  odb i e ra  młodz ież do 
ma rynark i  p rzeznaczona ,  je st  ba rd zo  do swo
je g o  ce lu  s tos own e ;  a d ługą w pra w ą  na b y t ą  
o d w a g ę ,  z j aką  w y c h o w a ń c y  królewskie j  
szkoły,  wszystkie n iebezp ieczeńs twa  po k on y -  
wa j ą ,  n a d e r  pięknie wsp ie ra  i zdobi  świetne 
ich wyksz ta łcen ie ,  w ro zmai tych  gałęz iach 
na u k o w y c h ,  w poś ró d  k t ó r y c h ,  post rzeżenia 
a s t r on om icz ne ,  do u rządzen ia  chronometrów
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s łu żące , j edno  z najważniejszych miejsc zaj
mują.  Widok godny zastanowienia przed
stawia sala, gdzie się wyrabiają liny okrętowe; 
d ł ugość  jej  1200 stóp wynosi,  a robotnik 
stojący na drugim końcu,  dzieckiem bydź 
się zdaje;  w niej się kręcą ogromne liny ko
twicowe;  na niektóre z nich,  wychodzi do 
140 centnarów konopi ,  i około 80 ludzi p ra 
cu je ;  ta robota jest  tak ciężka, ze najsil
niejszy człowiek,  zaledwie w dniu kilka go
dzin przy niej wytrzymać może.

Kuźnie,  gdzie robią kotwice ,  zdają się 
sprawdzać o wnętrzu Etny powieści;  i pie
czary, w których Wulkan  kuł  Jowiszowi pio
runowe  pociski,  odtąd juz nienależą do sa
me go  tylko państwa poetycznych marzeń.  
Ciemne postaci Judzkie przy p łonącem krą
żące zarzewiu,  głucho rozlegający się odgłos 
olbrzymich młotów, ryk ponury wiecznie dy 
szących ogromnych miechów, okropny trzask 
obszernych ognisk,  pałające żużle rozpła-  
wionego meta l lu ,  krocie iskier sypiących się 
po  całej  przestrzeni z nieustannie uderzanych 
ko wa de ł :  wszystkie te wspaniałe wrażenia,  
lotem błyskawicy do duszy widza wpadające,  
azaliż nie zdołają poecie dostarczyć właści
wych kolorów do skreślenia piekieł  obrazu?  
azaliz niepotrafią wzburzyć i zachwycie zmy 
słów postrzegacza ? —  To podziwienie jednak  
bardziej  jeszcze wzrasta przy zwiedzaniu lu- 
dwisarni ,  skoro się postrzeże,  owe ogromne 
kotły wypełnione zarzącym się płynnym me
ta lem,  który później stwardniały i rozdzielony 
n a  sztuki , siła pary w blachy przerabia.  Os łu
piały z podziwienia,  spoglądałem w milczeniu 
na te godne piekieł działania;  rzeczą jednak 
najmniej  pojąc się dającą,  jest  owa nadzwy
czajna wytrwałość ludzi tym robotom odda-  
n y c h , którzy tak wysokie gorąco od ogro
mnych we wszystkich kierunkach pałającej  
miedzi płynących potoków, bez szkody wy
trzymywać mogą;  co do mnie ,  cały oblany 
pote m,  w znacznem nawet od tych strumieni 
oddaleniu,  zaledwie kilka tylko minut prze- 
bydź zdołałem.

Nad budowlą ,  w której wyrabiają liny, 
wznosi się okrągła wieża, na niej jest  wy
wieszony telegraf ,  za pomocą k tórego ,  
wiadomości  stąd do Londynu nader  szybko 
pr zechodzą ;  albowiem, nierzadko się zdarza, 
ot rzymywać odpowiedź ze stolicy, w przeciągu 
dwóch minut.  Do wynalazków najdowcipniej 
szych,  należy sposób wyrabiania krążków, 
przy linach okrętowych używ anych; poda ł  go 
amerykanm Brunei. Surowy materya ł dre-  
wm anny i metaliczny, poddany działaniu ma
chiny, bez żadnej pomocy,  wykształca się na

bloki żądanej wielkości, którym nawet przy
zwoity nadaje się polor. Okręt  liniowy około 
1500 sztuk takich krążków potrzebuje,  i ta 
ilość za pośrednictwem godnego podziwienia 
mechanizmu,  przy pomocy czterech tylko lu
dzi, w dniu jednym bywa wyrabiana. Całe to 
urządzenie zawiera 44 z sobą połączonych 
machin,  które siła pary z szybkością błyska
wicy porusza. W tym mechanizmie znajdują 
się młoty,  piłki rozmaitych kształtów, świdry, 
heble i wszelkiego rodzaju dłóta, które w mia
rę potrzeb roboty,  właściwym sobie sposobem 
kolejno dopóty działają , nim krążek z należytą 
dokładnością ukończonym zostanie. Najdzi
wniejszą jednak rzeczą w tej różnorodnej  
mechanice,  jest  to, iż gdy którekolwiek z po 
wyższych narzędzi dotknie drzewa lub metallu, 
do składu bloków' wchodzących,  wówczas 
sama przez się machina,  siłę działania stoso
wnie do natury materya łu,  powiększa albo 
też zmniejsza. Wszystkie te zakłady są ocze- 
wistym dowodem użyteczności tegoczesne'j 
mechaniki.  Nic jednak nie może iśc w p o 
równanie,  z owymi warsztatami,  na których 
pod przykryciem budują  się okręty; dla prze
szkodzenia ażeby większa ilość wody, aniżeli 
j ej  budujący się skielet okrętu potrzebuje,  do 
tych rusztowań nie wpływała ,  urządzone są 
szczególne śluzy, a na ich wierzchnim brzegu 
wiszą mosty, z j edne j na drugą prowadzące 
stronę. Atoli pomimo trwałości i mocy,  
z jaką te zapory są w yk ona ne , przytrafiło się, 
iż razu je dnego ,  właśnie gdy okręt 110 dzia
łowy „Księżniczka Karolina*’ zwany, z ruszto
wania spuszczano,  woda śluzę z mos tem 
zerwała;  przy tern wydarzeniu mnóstwo osób, 
na moście się znajdujących wpadło do morza, 
a nawet wiele z nich życie postradało.  Oglą
dałem takoż robiący się tu okręt liniowy „ F r y 
deryk” nazwany, który ogromem swoim prze
chodzi „ N e p t u n a , ” jaki dotąd za największy 
z okrętów angie lsk ich  uważano. Szczególny 
rodzaj uczucia przejmuje wstępującego na 
ten skielet o lbrzyma,  który w przyszłości po 
zdradliwych wodach oceanu tysiąc ludzi na 
sobie będzie przenosił,  i który naokoło siebie, 
śmierć w tysiącznych postaciach rozsieje —  to 
nowy świat unoszący się po w odach , to będzie 
pływające piekło.

Jakież życie panuje w Hallach,  mieszczą
cych w sobie niezmierne mnóstwo batów, do 
rozmaitego użytku przeznaczonych,  i kto zli
czy nieskończoną ilość warsztatów, które do 
tego cudownego arsenału należą? T e  olbrzy
mie szopy do przędzy powrozowe'j ,  zapewne 
w świecie największe,  te zakłady w których 
przygotowują się rysunki i modele ,  według

*
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j a k ich  nas tępnie  bu du j ą  się o k r ę t y !—  Pon iże j  
tyc h  n ieob ję tych  okiem warsztatów,  c i ągnie 
się szereg na jpiękn ie jszych bu do w l i ,  p r z e z n a 
cz on yc h  na pomieszkanie  dla nacze lników 
rozmai tych  wydziałów,  i dla adm i ra ła  p o r t u .

P o  obe j rze n iu  tych o g r o m n y c h  za k ładów,  
ws ia d łe m do łodzi  w towarzystwie p rz y d a n e g o  
mi  o f icera ,  i pop ły nę l i ś my  do ok rę tu  a d m i 
ra l sk iego ,  do s ł awn ego  , , Victory,” na k tó r ym  
u m a r ł  Ne l so n . —  Statek t e n , zachowują  do tąd 
z t roskl iwością i poszanowaniem świętości  na 
leżne tn ; a j e d e n  z of icerów m a r y n a r k i ,  k t ó 
r e m u  tu recka  kula pod  N a w ar yn e m  rękę u r 
w a ł a ,  j a k o  k o m e n d a n t ,  p rzy ją ł  nas  na j e g o  
pokładz ie .  W i do k  l in iowego  o k r ę tu ,  z b r o j 
n e g o  120 dz iał ami ,  n iewys ło wionę sp r a w u je  
wrażenie*, i z d um ą  pog lądamy,  na  ten n a j 
wyższy u t w ór  cz łowieka,  za po m oc ą  k tórego,  
na jb urz l iwszym żywio łem za władnąć  potraf i ł .  
Jeżeli  zewnęt rzna postać okr ę tu  o b u d z ą  za
dz iwienie ,  to i wew nę t rzne  j e g o  u r zą d ze n i e ,  
p r ze ds ta w u ją c  obraz  porządku  i wygody ,  n ie 
mni e j  nas zastanowić może ;  ó w  r o z le g ły  p o 
k ł a d ,  owe  działa na l awe tach  sp o c z y w a j ą c e ,  
t e  s toły na k tó rych  j a da j ą  m a j tk ow ie ,  te ró -  
zno ks z ta ł tne  wiązania pu ła pów ,  t e  o g r o m n e  
ko łowr o ty ,  owe olbrzymiej  wielkości  wzdłuż  
s t a tku  rozciągnięte  d rzewa  masztowe,  te r o z 
l iczne o tw or y  przez k tóre z na j g łę b s zy ch  
części  o k r ę t u ,  aż do b łęk i tnych  p r ze s t w or ów  
n i eb a  wzrok s i ęga,  ta n ieustanna czy nność  
sy gn a łó w ,  to naj s t aranniej sze  o c h ę d ó s t w o ,  
t e n  p rzeraź l iwy świst  piszczałki  k o m e n d a n t a ;  
ws zys tko  to r azem  z łączone ,  s tanowi  n ie op i 
sany p o w a b  ciągłe j  nowości  i r ó ż n o r o d n e j  
p rzemiany .  —  Obej rzawszy  wszystkie szczegó
ł y  t ego  o kr ę t u ,  zwiedzi l iśmy ca łe  wnęt rze  
p rzys tan i ,  a zachęceni  pięknością w ie c zo r u ,  
op ły nę l i ś m y  te wszystkie że g lowne  kolosy,  
k tó re  wspaniale i uroczyście  us t a wio ne ,  sp o
kojn ie  przeg ląda ją  się w morzu .  —  Nie t r zeba  
j e d n a k  sądzić że zbytek tuta j  o dan in ie  swojej  
za po m ni a ł ;  a l bow ie m,  kiedy i zby oficerskie 
o kr ę t u  w o je n n e g o ,  pod względem p r z y s t r o 
j e n i a ,  bu d u ar a m i  bydź  się zda ją ,  a zewnąt rz  
uajpiękniej szemi  gankami  i ozdobny kratką  są 
up ięk szo ne ,  to bezwątpien ia  królewski  Ja ch t  
„ F a n n y ” w wytworze i p r z e p y c h u ,  p o r ó w n a ć  
się daje z tern wszys tkiem,  cokolwiek tylko 
w  ty m względzie w lądowych pa łacach  i za m
ka ch  nat raf ić możemy.  Zb y te k  wscho dn i  za
ł o ż y ł  tu swoje pa no w an ie ,  i złoto k t ó r em  
h o jn a  r ęka kunsztmist rza obficie r o z r z u c i ł a ,  
da l eko  mniejszej  jest  w a r to ś c i , aniżeli w około  
umieszczone  kosz towne sprzęty,  z d r og i ch  
g a t u n k ó w  d r z e w a ,  z n ad zw yc za j n ą  sz tuką 
wyrobione. —  Dla tego też,  ten pos tacią i

ozdob ien iem  cza rujący  ok r ę t ,  przeszło  mil ion 
k o s z t u j e — jes t  to s u m m a ,  p o t r ze b n a  na w y 
s tawienie okrętu  l iniowego  p ie rwszego  rzę du .  
G o d n e m  zamknięc iem tego  ca łego  z a k ł a d u ,  
j e s t  z b r o j o w ni a ,  k tó rej  pod  wzg lę dem  z a m o 
żnośc i ,  w y ró w n y w a j ą  tylko z n a jd u ją ce  się 
w T o w e r  i W o o l w i c h ;  z g r o m a d z o n e  w niej  
rynsz tunki  wojenne ,  działa i kule w m a lo w n i 
czym sposob ie  u ło ż o n e ,  mogą  wys ta rczyć  do 
p rzyzwoi tego opat rzen ia  wszys tkich  okr ę tó w,  
w tej przys tan i  s to jących.

Opuściwszy  te kuźnice Wulkanami te znisz
czeniem dyszące ogni st e  dział  paszcze ,  u d a 
ł e m  się na wyspę o f  W i g h t ,  którą statek p a 
r o w y  we 30  mi nu tach  d os ię ga ,  i na j ak ie j  
zna leść  można  z j ednoczone  to wszystko,  c o 
ko lwiek p o j e dyn cz o  r o z r z u c o n e ,  na w ysp ach  
włosk ich  zna jdu je my.  Ż a d e n  po dr óżn ik  zwie
dza jący Anglią ,  n i e powi n ien  za n i e db ać  o g lą 
d a n i a ,  tego rozkosznego  o s t r o w u ,  na k t ó r y m  
czarodziej s twa na j boga t szych  p ięknośc i  p r zy
rodzen ia  r azem  się z sobą po łą cz y ły .  P ią -  
t r ow o  wznoszące się miasteczko Ry de ,  w sp a
niały B r a d i n g - H a r bo u r ,  p i ękne  Sta H e lena  i 
B a m b r id g e ,  okaza ły  J a r m o u t h  i n i eda jący  się 
opi sać Cowes,  w koń cu  p raw dz i wy  cud  na tu ry ,  
wysokie tak naz wane  „ N e e d l e s , ” w  k tó r y ch  
śmia łe  skał  za rysy  i ich w nę t r z e ,  z g r o tą  
F in g a l a  o p ie rw sz eńs tw o  spór  wio dą ,  o raz  
wzgórza  us iane m n ó s t w e m  wil l i ,  o g r o d ó w  i 
p a r k ó w  —  wszystko r a z e m  po ł ą cz o n e ,  ro b i  
z tej  w ysp y  E d e n  p r aw dz iw y .

W  odległośc i  dwó ch  mil  na w sch ód  od 
g ro źne go  Sou lhsej sk iego z a m k u ,  zna jdu je  się 
s ł a wn a  p rzys tań  „ S p i t h e a d ” zwana , k tóra  n a 
zwanie swe o t rzym ała  od  piasczystego o d se pu ,  
j aki  od  Po r t smouthsk iego  p o r t u ,  rozciąga się 
na wiele mil  w k i e ru nku  p o ł u d n i o w o - w s c h o 
d n i m ,  i w m o r zu  w kształcie ostrza ( the  spit) 
ginie.  G rob la  t a ,  u tw o r zo n a  od  os ad u  falami  
mo rza  z g r o m a d z o n e g o , wielą s i łnemi w a r o 
wniami  j e s t  uz b ro jo n a .  G d y m  znużony  tylą 
wielkich wrażeń  i p rzedmio tów,  o pa r t y  n a  
poręc zy  k ró lewskiego  b a s ty o n u ,  spo c zy w ał ,  
p r zy pa t ru ją c  się,  j a k  z za chodzącem s łońcem,  
n ieprzel i czone okrę ty  w na j od leg le j szym k o ń 
cu  S p i t he a d u ,  no cn e g o  sp o cz ynk u  szukały;  i 
j a k  s topn iami b e z w ła dn o ś ć  i cisza za jm ow a ły  
mie jsce n iep rzes tannego r u c h u  i g w a r u , p a 
nu jące go  w p rzys tan i ,  z n a g la ,  u de r z y ł  s łuch  
m ó j ,  g ro m ciężkiego dział  k a l i b r u , na ba te ry i  
pozdrowień  s to jących,  i pos t r zeg łem,  j a k  okr ę t  
l in iowy p ie rwszego  r z ę d u ,  ze wzdę tymi  n a -  
kształ t  c h m u r  żaglami ,  o toc zony  d y m e m  i 
b ł y s k a m i ,  pomi ja ł  w u ro czys tym  b ie gu  s w o 
ich b rac i  o l b r zym ich ,  i s t an ą ł  na  wysokośc i
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Spitheadu,  oczekując w pogotowiu następnego 
poranku ,  w jakim na pełne morze miał wy
p łynąć .—  Był to Bellerophon, który francuzką 
wojnę pierwszym wystrzałem pozdrowi ł ,  i 
który koniec je j  położył,  przewożąc do grobu 
^vielkiego je j  człowieka. (Ausland.)

T O P I E L C Y .
Był dzieri pogodny,  kiedym stał na mokrym 

piasku wybrzeża morza Bałtyckiego. Bałwany 
słonej wody rozbi jały się u nóg moich, obsy
pując je  bursz tynem,  konchami  i d robnym 
żwirem. Pa trzałem na tę przestrzeń nieprzej
rzaną,  a oko nic widzieć nie mogło,  jeno w ody 
i niebo.  —  Kiedy niekiedy zabielał żagiel 
jachtu,  a w dali okrętu, czasem zaczerniała łódź 
rybacka :  a każdy statek czarna m ew a , albo 
śnieżna rybi twa wcześnie zwiastowała.—  Ałe 
pogoda w grubej  jesieni tu rzadka —  niedługo 
też czarne chmu ry  zacieniły słońce: i przera
żający obraz morskiej  burzy stawał przed 
oczyma. Wyb ieg łem na piasczyste wzgórze.—  
Morskie wrony,  krzykliwe rybi twy i mewy^ 
zdążały do wybrzeża.— Nagłe jak z toni mo r
skich w p oś ród  pomroki c iemne j , wielu okrę
tów ukazały się białe żagle,  pat rzałem na nie 
jak na sztandar śmierci,  co blizką zwiastował 
nieszczęśliwym żeglarzom zgubę .—  Drżałem 
z przerażenia! Jak drogim był kawałek ziemi,  
ochrona i zbawienie od fali tnorskiej .—- Przy 
huku bałwanów,  przy poświście zimnego wi
ch ru ,  słychac krzyk żeglarzy: a ten głos t rwo
gi żelaznych ludzi rozdzierał serce. Dwie 
łodzie przybi ły szczęśliwie do wzgórza .—  
Rybacy gorąco dziękowali Bogu za ocalenie 
swoje .—  Przeziembli ,  i zmokli ,  stanęli przy 
mnie na wzgórzu,  gdy nagle w pośród spie
nionych bałwanów ukazał  się j acht  mały. 
Wściek ły wicher darł  żagiel którego spuście 
nie zdążyli: a ba łwany piętrzyły się za nim i 
p rzed nim: tak się kołysał  chwi lę— potem je 
den krzyk wiatr  nam doniósł,  i znikł na zawsze.

— Już po wszystkim! wyrzekł  z westchnie
niem stary rybak ,  chodźmy do chaty.

Milcząc poszliśmy za nim.
Chatka mała,  i nieopatrzona wcale, była dla 

nas owym złotym pa łacem,  o jakim mówią 
nasze klechdy. Tu  przy ognisku zapomnieli 
wszyscy o burzy, i o nieszczęśliwych rozbit
kach.  Nie dziwota! takie obrazy chwilowo 
tylko na rybakach działały,  bo się oswoili 
znie'mi —  czucie ich stępiało: spowszechniała 
okropność która mnie przejmowała drżeniem. 
Juz odważni zeglarze wesoło zasiedli do uczty, 
a mnie w uszach brzmiał  krzyk ostatni roz
bitków.

Rybacy  zaczęli różne opowiadać przygodv 
swoje —  niebezpieczeństwa —  wreszcie wystą
piły na czoło starodawne s a g i .  Tuta j  to 
z podziwem usłyszałem, że i morze ma swoich 
t o p i e l c ó w ,  o których się tyle nasłucha łem 
w Mazowszu.

Topie lcy morza Bałtyckiego, z zieloną bro-  
dą , mają i włosy z ie lone , d ł u g ie ; a te im jako 
trawa morska spadają na barki. Kiedy noc 
c icha,  i morze ciche,  kołyszą się na spokoj 
nych falach by w kołysce dzieciątko. Miłem 
pieniem, zachwycając,  wabią gładkie dziewczę
ta, a które mogą  pochwycie wciągają w g ł ę 
biny morskie do swojej kryształowej grotyr.

W  rok potem niecały, patrzałem z blizka na 
Karpaty,  i wody pamiętnego P r u tu ;  i tu n ie 
raz zasłyszałem o t o p i e l c a c h .  Owoż co 
zebrać mogłem w przestrzeni od brzegów 
Bałtyku, do źrzódeł  Prutu.

W  pośród wielkich jezior  i w głębokich ba- 
gniskach siedzą istoty, które lud Polski i Ruski 
Topielcami nazywa. Wedle  wyobraźni Ruskich 
górali H u c u ł ó w  są między niemi ludzie 
nadzwyczajni ,  zwani w właściwym narzeczu 
(dy alekcie) N e p r o s t  i, którzy widzą cały świat 
duchów. Ci to N e  p r o s  t i  zasługujący na 
wszelką wiarę , wystawiają topielca,  w postaci 
nag ie j ,  wysokiej,  a jak śnieg białej .  Wśród  
ciszy wodnej ,  gdy słońce ogrzewa,  pląsają 
topielcy, podskakując wesoło.  Szczególniej  
porywają dzieci w kąpieli, czy to gwałtem, czy 
podrzuceniem na przynętę łakoci: wciągnio- 
nych przyjmują rado ,  w pałacach dziwnie 
pięknych ; mają albowiem dwory marmurowe, 
a drzwi i okna złote.

Zupełnie  inaczej lud Polski topielca wyo
braża sobie,  bo pomięszał go z up iorem.  
Topielec,  jak Mazury, Krakowiacy i Kurpie  
u trzymują ,  jest  to człowiek który się przypad
kowo lub dobrowolnie utopił ,  a przez djab ła  
ożywiony, przebywa w głębiach wody, i czy 
to używających kąpieli, czy rybaków lub flisów 
płynących, porywa i zatapia. Nigdy się w dzieri, 
razem z sową, nie pokazuje,  zawsze przebywa 
na dnie rzek,  stawów i jezior  g łębokich ,  d o 
piero za nadejściem nocy wychodzi nad brzegi, 
i siedząc na nich czatuje zdobyczy. Nic go 
więcej nie gniewa, jak gdy usłyszy mówiących 
ludzi „ ź e ju z  św ita ” przypomina mu to a lbo
wiem,  iz znowu napowrót  musi się zanurzyć 
w wodę. Znają go dobrze nadrzeczni miesz
kańcy,  nieraz doznali na sobie m ś c i w e j  ręki 
tego syna czarta,  i pamięć jego w powieściach 
swoich zachowują.  Z tych przytaczam wa
żniejsze,  które nam wyobrażenie o topielcu 
rozwiną.
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Szedł pasterz pijany, blizko głębokiego 
jeziora: topielec przybrawszy postać dziewki, 
zwabił go nad brzegi, i wciągnął po pas w wo
dę; lecz ze ten się uchwycił silnie ręk ą  figury 
Śgo Jana, która w pobliżu stała, i zaczął gło
śne modły, puścił go topielec, i ze śmiechem 
rzuciwszy się w jezioro zniknął.

W Krakowskim, w jednej wiosce nad rzeką, 
wyszły dziewki prac płótno — i z podziwieniem 
wszystkich zginęła jedna sztuka. Lecz ze ni
kogo nie było, na któregoby paść mogło po
dejrzenie, dorozumiano s ię, ze topielec szkodę 
zrobił. Jakoż wkrótce, okazała się prawda. 
Rybacy łowiąc ryby, w tejże rzece razem ze 
/nikłą sztuką płótna,  wyciągnęli i topielca 
w postaci czarnego barana,  z pasem słomia
nym na szyi. Gdy go wydobyto na b r z e g , 
poskoczył, i z przeraźliwym piskiem zanurzył 
się znowu w głębiach wody (*).

Jak Górali naszych dawne podania mówią, 
topielec rodzi się wtenczas, jeżeli niewiasta 
brzemienna utonie: ma bydźdo połowy obro
śnięty, wychodzi czasem na słonko, aby się 
ugrzał,  wtedy można go schwytac, lecz za 
średni tylko złapawszy go palec, albowiem 
natenczas całą moc swoję traci.

Wedle najdawniejszych podań—w sławnem 
u nas jeziorze Gople,  topielce różnią się od 
innych wiele. Wysokiej postaci i białego 
ciała, ze złotym włosem, pływają w dniach 
pewnych, rozpuściwszy gęste,i  długie warko
cze po wodzie. Wśród upałów słonecznych, 
kilkunastu społem, jak stado łabędzi, prze
pływa swobodnie. Kiedy słońce na zacho
dzie a rosa zimna upada,  lub wiatr chłodny 
powiewa: przykrywają włos złoty czapkami 
złotymi, które przy zmroku tak świecą, jak 
gwiazdy odbite w wodzie. Gdy się rozdzielą 
pojedyńczo— roztworzą usta, by bladym pro
mieniem miesiąca głód zaspokoić; wtedy ich 
włosy i czapki jaśnieją tak mocno,  że zdaje 
się wyraźnie ludziom,iż patrzą na rozniecone 
ognie na płynących statkach.

( Dokończenie nastąpi.)

(*) Inna powieść dodaje, że żyd ułakomiony postacią 
baranią wziął go na w ó z , ale topielec własną postać 
przybrawszy, głowę mu urwał, i sam tułub przed po- 
blizką gospodę zajechał.

NOW OŚCr LITERACKIE Z WILNA.
(W yją tek  z listów pisanych z W ilna w mie* 

siącach listopadzie i grudniu roku zeszłego.)
. . . U  nas obudził się ruch literacki. Krzecz- 

kowski założył drukarnią,  w której od po
czątku 1838 roku ma wydawać pismo niepe- 
ryodyczne, pod tytułem : Piśmiennictwo i t. d. 
Daj Boże, iżby to czytelnictwu  nieco pomogło; 
bo dotąd więcej mamy pisarzów niż czytelni
ków. Są koterye literatów non emunctae 
naris , które piszą, recenzują, i czytają swoje 
dzieła: błogo im! cóż myśl do nich ma? 
Grono piśmiennicze wileńskie młode ma na 
czele księdza Trynkowskiego; członkami 
czynnemi są z miejscowych Krzeczkowski, 
Dobkiewicz, Pieńkiewiez i kompanija; kor- 
respondentów nieprzeraehowałby m ; będzie to 
przedsięwzięcie przypominające olbrzymie za
miary ś. p. Towarzystwa Typograficznego, 
byle tylko coś na jarmark Zelwiański wy
gotować pośpieszono. W tejże typografii 
Krzeczkowskiego, drukować się będzie Hi- 
storya miasta Wilna przez Kraszewskiego, 
Poezye tegoż, i mnóstwo dziel autorów ignoti 
nominis, występujących w B i r u c i e ,  która 
podobnież tam się drukuje:  na jednę prassę 
zdaje się, że tymczasem dosyć roboty.

P. Zawadzki rozszerzył znacznie obwód 
swoich przedsiębiorczych działań; drukuje 
teraz:

a) Historyą literatury Polskie'j Bentkowskie
go,  z dopełnieniami Sobolewskiego i innych;

b) Dykcyonarz poetów Polskich Juszyń- 
skiego, uzupełniony przez Sobolewskiego;

c) Tegoż Sobolewskiego Bibliotekę Polską i
d) Miscellaneą;
e) Historyą Riihs’a,  tłómaczoną z niemiec

kiego przez Jana Leona Sienkiewicza;
f)  Kazania księdza Filipeckiego, redagowa

ne na nowo przez ks. Skidełła,  professora 
akademii duchownej rzymsko - katolickiej 
w Wilnie, oraz ks. Bobrowskiego autora Dy- 
kcyonarza łacińsko - polskiego, którego

g) przedrukowywanie pod dozorem jednego 
z filologów, niegdyś uczniów sławnego Grod- 
deck’a ,  jest już przedsięwzięte;

h) Słownik francuzko - polski, drugie wy
danie,  przez Stanisława Mullera;

i) Słownik rossyjsko - polski, przez tegoż;
k) drugie wydanie Słownika polsko-ros-

syjskiego, przez tegoż;
1) Szubrawiana;
m) Rusałka , Grozy, w guście Noworoczni- 

ków;
n) Kolęda, przez księdza Moszyńskiego 

pijara, znanego tłumacza Sztuki poetyckiej 
Horacego;
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o) Poezye Czeczota; 
p) Grammatyka Rossyjska; 

tudzież wiele innych grammatyk ,  wypisów, 
geografij  i t. d. zajmują codziennie prassy 
tego typografa,  których trzy jest  w ru c h u ,  a 
można byłoby  drugie tyle czynnerni zrobić,  
gdyby się pracujących zdatnych znalazło,  
k tórych ,  a szczególniej zecerów, niedostatek, 
wszystkim się tutejszym drukarniom przykro 
czuc daje.  A  propos robót  geograficznych 
powinienem jeszcze i to dodać,  ze jed en  ze 
znakomitych naszych geografów, znajomy 
wielu pożytecznych książek autor,  pracuje 
nad skróceniem i uzupełnieniem powszechnej  
geografii Balbi 'ego, która także się z pod 
prass P. Zawadzkiego światu uk aże .—  Pan 
Antoni Marcinowski dalej d rukuje Na rbut ta ,  
którego Historyi Litewskiej tom trzeci wkrótce 
ujrzymy.  Balińskiego Historyi miasta Wilna 
mamy już tom drugi. Chodźki pisma wkrótce 
się mają zakończyć. . . .

 Uczony ksiądz Skidełł ,  perła ducho
wieństwa tu te jszego, chluba akademii duc ho
wnej  wileńskiej , dnia 19 l istopada (1 grudnia) 
r. 1837 przeniósł się do wóeczności po cier
pieniach wieloletnich na nieuleczoną chorobę 
piersiową. Tak  dotkliwa dla nauk i Kościoła 
strata,  nierychło da się wynagrodzić.  Nie 
mogę  donieść jakie po nim zostały rękopisma, 
bo to mi jeszcze nie jest  wiadomo,  gdyż 
wszystkie papiery jego są opieczętowane i 
oczekują na przybycie sukcessorów: biblio
tekę ,  znawcy na dwa tysiące czerwonych zło
tych szacują. Ma się ona składać z na j rzad
szych dzieł w starożytnych uczonych i nowych 
europejskich językach, które nieboszczyk do
statecznie posiadał.

Niecierpliwie czekamy na wyjście dzieł Ja 
na Śniadeckiego,  równie jak na ukazanie się 
światu Pamiętników o królowej Barbarze. . . .

. . .Akademi a  nasza medyczna przedsięwzię
ła wydawać roczniki swoje w języku łac iń
skim: ma to bydź zbiór rozpraw i postrzeżeń 
czynionych przez professorów i medyków 
składających lekarskie towarzystwo wileńskie. 
Zbiór  na rok bieżący jest  już wygotowany; 
znajduje się teraz w ręku professora Abichta, 
k tóremu redakcyą główną poruczono.  Spo
dziewać się należy, że to będzie cóś dobrego,  
miarkując po nauce i talentach większej czę
ści naszej akademii professorów, zwłaszcza 
uczniów Franka.  Dotąd nieulożono ostate
cznie jaki  zbiór ten tytuł nosie będzie........

. . . U  nas bardzo się prędko mor duj ą  ludzie 
w kupowaniu ,  a bardziej jeszcze w czytaniu 
książek.

C I I  W I T A C Z ,

Chwytacz,  po łacinie Cercoleptes, po fr. 
K inca jou , po niem. W ikk e l- Thier ; na r y 
sunku naszym (str. 48) przedstawiony, j es t  
j ednym z tych mięsożernych,  którego znajo
mość,  nawet chociażby tylko ze swojego na
zwania,  nie jest  jeszcze upowszechniona;  
owszem sami badacze przyrodzenia , nie wiele 
tak o zwierzęciu, j ako też i jego obyczajach 
wiadomości nam udzielili: a to z powodu,  iż 
mieszkaniec ten odległej krainy, bardzo rzad
ko się w zbiorach Europejskich znajduje.  
Ssące to zwierzę,  należy do rzędu N asto - 
pnych , to jest  do takich, które mają podeszwy 
nagie i nabrzmiałe,  a w chodzeniu na całych 
wspierają się s topach;  w rzędzie zaś tym,  do 
pokrewieństwa mięsożernych policzone,  sta
nowi osobny rodza j , zwany Chwytaczem . Jar.  
(Cercoleptes) ,  który jedyny gatunek pod  
imieniem Ch. Miodowca (C. caudivolvulus) 
w sobie zamyka. Mieszka na wyspie Jamaice,  
w Nowej Grenadzie i w ogólności w całej 
Ameryce południowej;  od kra jowców tam
tejszych już to Gaczumbi już Manawiri  na
zywanym bywa. Zwyczajnfe prowadzi życie 
w samotnych ustroniach, gdzie najczęściej na 
gałęziach drzew przebywa, po których z nad 
zwyczajną zręcznością biegać i skakać umie. 
W  ogólności powiedzieć można ,  iż należy do 
zwierząt nocnych ,  albowiem przez cały dzień 
śpi samotny w kryjówkach swoich,  w kłębek 
nakształt kota zwiniony, a dopiero za nade j 
ściem zmroku na szukanie obłowu wychodzi. 
Wtenczas to właśnie z największą zwinnością 
z gałęzi na gałąź przeskakuje,  do czego mu 
szczególniej pomaga jego  ogon długi i chwy
tny; na nim zawieszony bardzo często bu ja  
w powietrzu, owszem , tymże samym ogonem 
zwykł ciągnąc za sobą zdobycz ujętą. Na  
światło dzienne jest  nader drażl iwym, co wy
nika ze szczególnego urządzenia jego źrenicy.

Chwytacz wielkością wyrównywa dorosłe 
mu kotowi,  lecz władze zmysłowe i moc 
muskularna daleko silniej są w n im ,  aniżeli 
w tamtym,  rozwinione; u nóg jego  znajduje 
się po pięc siluych palców, w ostre,  zakrzy
wione pazury uzbrojonych;  uszy ma krótkie, 
okrągłe;  skórę jego piękny i gęsty, ale dosyć 
niski włos przyodziewa. Przy tem,  na nie
małą uwagę w Cbwytaczu język jego zasłu
guje ,  który tak mocno jest  wysuwalny,  iż pod 
względem te'j własności,  między zwierzętami 
mięsoźernemi,  pierwsze mu miejsce przyznać 
należy. Wiemy,  iż pośród przeżuw ających  
największą władzę przedłużania tego organu,
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posiada girafFa, k tó ra tymże  sa m ym  s p o so 
b e m  używa  g o ,  j a k  s łoń  t r ąby  s w o j e j ,  na  
o b ł a m y w a n i e  m ło d y c h  latorośl i  i pąków drze 
w n y c h ,  zwykły  j e j  p o k a r m  s tanowiących .  
W  tenże sani  sposob  i Chwyta cz  korzysta ze 
sw ego  wy su walnego i d ług iego  j ę z y k a ;  a l b o 
wiem s łuży m u  on do u jm o w a ni a  zdobyczy,  
j aką  g łó w ni e  owady ,  płazy,  i j a j a  ptasie sta
nowią.  A pon ieważ  te najczęściej  w  szpa rach 
d r ze w lub  rozpa d l ina ch  ziemi zn a jd o w ać  się 
zwykły ,  przeto u mi e  on j e  z p o d o b n y c h  k r y 
jó w e k  w y d o b y w a ć  bez t r u d u ,  za p o m o c ą  
w y su w a ln e g o  j ę zy ka ,  k tó rego  zeszczuplony  
wie rz cho łe k  w kształ t  haczyka zagina.  H u m 
bo ld t  po w ia d a ,  iż to zwierzę szczególnie j  j e s t  
ł a k o m e  na miód  pszczół  dz ik ich;  w tym razie

P O W S Z E C H N I .
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j ę z y k  j e g o  osobl iwszą m u  czyni  pos ług ę^  
gdyż do w y g o dn eg o  wyli zywania  go  z ko-  
m ó r ko w at yc h  woszczyn p om ag a .  Op rócz  p o 
wyższego p o k a r m u , Chwytacz  żywi się je szcze  
d r o b n e m  p tas tw em i innemi  mnie j szemi  zwie
rzę tami ;  p rzy tem j a d a  korze n ie  i ow oce  r o 
śl inne.   ̂ P r z y jm u ją c  napó j ,  j a k  pies c h ł e p c e ;  
* n.a, w .Z(̂ r J e&° poże rając swą zdo b y c z ,  prze -  
dniemi  ł ap am i  j ą  p rz y t r zy m u je .  Chociaż 
zwierzę to w stanie s w o b o d y  jes t  s m ut ne ,  dzi 
kie i d rap ieżne ,  j edn akże  z ł apa ne  za po mi na  
swoich na ł ogów,  i ł a tw o  się o sw a j a ;  wtenczas  
ł a g o d n e  i pos łuszne  człowiekowi  j e s t  n a d e r  
za baw ne m s tw o rz e n ie m ,  a to dla z ręcz nyc h  
skoków,  i zwinnych ru ch ó w ,  w j ak ich  be z u s t a n 
nie zos tawać zwykło.  A *  Ż »
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